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ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE 
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SZKOLENIE ZAWODOWE. 


Technika drukarska rozwija się, równo- 
cześnie kujentela wymaga dobrego, este- 
tycznego wykonania druków. Udoskona- 
lenia techniczne mogą być wyzyskane tyl- 
ko wówczas, gdy pracownicy są Z niemi za- 
znajomieni i umieją je stosować. Estetyczne 
wymagania klijenteli zaspokoić mogą jedy- 
nie pracownicy mający rozwinięte poczucie 
piękna i umiejący posiadanemi środkami 
wywołać pożądany efekt, Jedno i drugie 
wymaga dobrze wyszkolonych pracowni- 
ków. 
Niestety, stwierdzić należy, że wyszko- 
lenie zawodowe drukarzy ma poważne luki, 
Przyczyną tego ujemnego stanu jest niedo- 
stateczne szkolenie uczniów przez część 
zakładów. Właściciele ich albo najzupeł- 
niej nie dbają o zawodowe wyszkolenie 
ucznia, uważając go za tanią, podatną do 
wyzysku siłę roboczą, albo też nie posiada- 
ją w swym zakładzie warunków niezbęd- 
nych de dostatecznego wyszkolenia swych 
praktykantów. Pozatem wojna, odrywając 
młodzież drukarską od pracy i nauki zawo- 
dowej, niejednemu przeszkodziła w naby- 
ciu niezbędnych wiadomości. 

Podjęto poważne usiłowania, by pod- 
nieść poziom wykształcenia zawodowego 
i zapewnić uczniom zdobycie możliwie naj- 
większej wiedzy zawodowej. Rząd finan- 
suje Szkołę Graficzną w Warszawie, do 
której wszyscy uczniowie obowiązani są 
wieczorami uczęszczać. W niektórych miej- 
scowościach Polski istnieją koła zawodowe- 
go kształcenia, powstałe z inicjatywy wła- 
Ścicieli drukarń lub pracowników. Lecz te 
usiłowania nie wystarczają. Niesumienni 
właściciele drukarń w dalszym ciągu masa- 
mi wytwarzają niedouczków zawodowych. 
Los ich jest naprawdę smutny. Nie posia- 
dając potrzebnych kwajlitikacyj, nie mogą 
nigdzie pracować. Skazani są z góry na 
stałe głodowanie. Obciążają oni kasy pań- 
stwowe i związkowe, otrzymując zapomogi 
dla bezrobotnych. Wśród nich znajduje się 
najwięcej takich, którzy, szukając pracy za 
wszelką cenę, godzą się na niższe warunki, 
łamią umowy zbiorowe, szkodzą swym to- 
warzyszom pracy. [Inni jeszcze, pracując 
w niecennikowych zakładach, pomagają nie- 
zorganizowanym właścicielom uprawiać 
rujnującą innych konkurencję. 

Jak widzimy, niedostateczne kształce- 
nie zawodowe przynosi olbrzymie szkody, 
Należy je zwalczać wszelkiemi środkami. 
Właściciele drukarń, zrzeszeni w korpora- 
cje, będą mogli przeciwdziałać niesumien- 
nemu traktowaniu uczniów, opierając się na 
przepisach ustawy o przemyśle. 

Pożądane jest również, by rząd tu wkro- 
czył i pozbawił prawa przyjmowania ucz- 
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niów tych właścicieli, którzy nie chcą lub 
nie mogą dać potrzebnego wykształcenia 
zawodowego praktykantom. 

Niezbędnem jest, by nasze organizacje 
zaopiekowały się uczniami, nie pozwalając 
ich wyzyskiwać, ułatwiając im zdobycie 
uzdolnienia zawodowego. Środkiem ku te- 
mu mogą być wykłady, pokazy techniczne. 
Przyciągnie to uczniów do organizacji 
i uczyni z nich wiernych towarzyszy w wal- 
ce o lepszy byt. Przypominamy, iż ostat- 
ni Zjazd w specjalnej uchwale polecił od- 
działom zakładanie kół kształcenia zawo- 
dowego. 

Obok tej pracy prowadzić należy po- 
dobną — dokształcanie tych pracowników, 
który posiadają je w niedostatecznym stop- 
niu, Jest to wprost nasz koleżeński obo- 
wiązek, który spoi szeregi nasze nowemi 
więzami, Tu pożądane są wykłady, poka- 
zy druków z objaśnieniami, jak zostały wy- 
konane. 

Należy w myśl uchwały Zjazdu we wszy- 
stkich oddziałach tworzyć koła kształcenia 
zawodowego. Mogą i powinne one nawią- 
zać ze sobą porozumienie i wzajemnie 
udzielać sobie pomocy. 

Należy też pomyśleć o wzbogaceniu na- 
szej nad wyraz ubogiej literatury zawodo- 
wo-technicznej,j Nie mamy dobrych pod- 
ręczników, ani czasopisma technicznego. 
Przy dobrej woli i szczerej chęci można 
i temu zaradzić, Można znaleźć fachowców, 
którzy tę lukę wypełnią. Trzeba tylko za- 
chęcić ich do pracy, ułatwić im jej wyko- 
nanie, 

Praca nad podniesieniem poziomu wy- 
kształcenia zawodowego jest potrzebna ale 
jest zarazem wdzięczna, 

Wzywamy gorąco do niej. 

A. B. 


BADANIA ZATRUĆ OŁOWIEM. 


Wśród zatruć zawodowych pierwsze 
miejsce, co do swej częstości jak i liczby 
ofiar, zajmuje zatrucie ołowiem. Ponie- 
waż związki ołowiu oraz sam ołów meta- 
liczny są trujące, łatwo zrozumieć, że 
wszyscy robotnicy, którzy wskutek swej 
pracy zawodowej zmuszeni są do stykania 
się z ołowiem, bez względu na postać jego, 
narażeni są na zatrucie, 

Do tych zawodów, które zmuszają do 
stałej styczności z ołowiem, należy m. in. 
i zawód drukarzy. Wprawdzie w latach os- 
tatnich, odkąd poczęto stosować udosko- 
nalone maszyny zecerskie i wchłanianie 
pytu z kaszt oraz gdy ustał szkodliwy zwy- 
czaj brania czcionek do ust, tak częsty da- 
wniej w zawodzie drukarskim, zatrucia 
ołowiem stały się rzadsze, mimo to nie zau- 
waża się jednak, aby znikały one. 
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Niestety, nawet w przybliżeniu, nie mo- 
żemy powiedzieć, jak częste są one w Pol- 
sce, a tem mniej jak się przedstawia spra- 
wa ich w poszczególnych zawodach. Zgłą- 
szanie chorób zawodowych nie doczekało 
się jeszcze u nas swego rozwiązania w prak- 
tyce, również i związki zawodowe nie- 
prowadzą statystyki chorobowości i przy- 
czyn śmierci swych członków. To też 
zmuszeni jesteśmy opierać się na danych 
obcych, z których niektóre tu przytaczamy. 

W Anglji, według urzędowych danych w 
okresie 1900—1909 zgłoszono 200 wypad- 
ków zatrucia ołowiem u drukarzy, w tej 
liczbie 17 było śmiertelnych, w okresie 
1910—1914 — 113 wypadków, ostatnie da- 
ne za trzylecie 124—1926 podają 22 wypad- 
ki, w tem jeden śmiertelny. i 

We Francji w latach 1922 i 1923 zgło- 
szono 48 wypadków u drukarzy. j 

W Niemczech obliczono przed wojną, że 
w Berlinie rocznie choruje na zatrucie oło- 
wiem 1,07% zecerów. W Prusach prze- 
bywało na leczeniu w szpitalach wskutek 
zatrucia ołowiem od roku 1899 — 1902 — 
256, a od 1904—1908 — 269 drukarzy. 

Wiedeńska Kasa Chorych drukarzy i gi- 
serów podaje za okres 1910—1913 — 226 
wypadków zatrucia ołowiem. 

W Holandji na ogólną liczbę 58 wypad- 
ków zatrucia ołowiem w okresie 1920 — 
1923 — 13 przypadało na drukarzy. 

Ani wiek, ani rasa nie chronią od zatru- 
cia oławiem, nie wszyscy jednak są jedna- 
kowo skłonni. Skłonność jest większa u 
młodocianych i kobiet, szczególnie skłonne 
są osoby osłabione przez inne choroby: 
(kiła, gruźlica) oraz alkoholicy. 

Do organizmu przenika ołów, który zre- 
sztą nie posiada ani smaku, ani zapachu, 
albo bezpośrednio przez połykanie i wdy- 
chanie pyłu lub par, powstających przy 
pracy, albo pośrednio głównie przez ręce 
uwalane ołowiem, które robotnik kładzie 
do ust, do nosa, lub któremi bierze papie- 
rosy, tytoń, pożywienie, przy gryzieniu 
paznogci, pod któremi znajdują się cząste- 
czki ołowiu, przy braniu czcionek do ust 
i t. d. 

Wchłanianiu ołowiu z żołądka sprzyjają 
alkohol, potrawy kwaśne i ocet, posiadają- 
ce własność zwiększania roąpuszczalności 
niektórych związków jego, najłatwiej jed- 
nak odbywa się to na pusty żołądek. Dla- 
tego nie należy nigdy rozpoczynać pracy 
naczczo. Obecność pokarmów w żołądku, 
zwłaszcza mleka i kleików utrudnia wchła- 
nianie ołowiu. Część ołowiu, który się do- 
stał do organizmu — wydalona zostaje głó- 
wnie ze stolcem (dlatego dbać należy o re- 
gularne wypróżnienia). j 
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= Charakterystyczne dla działania oło- 
wiu jest, że drobne ilości jego magromadza- 
|ją się powoli w organiźmie, po dłuższym 
008 miesiącach, a nawet i latach wywo- 
Rywać mogą zatrucie. Zatrucie poczyna się 
zwykle od braku apetytu, bladości, ubytku 
|na wadze i zaburzeń w trawieniu, najczę- 
ściej jako uporczywe zaparcie, W dalszym 
iągu występować mogą silne bóle brzucha, 
o charakterze kolki, bóle stawów, poraże- 
nia, zwłaszcza rąk (bardzo często po nadu- 
| życiu alkoholu), cierpienie nerek, a wresz- 
cie czasami ciężka choroba mózgu. 'U ko- 
iet częste są poronienia i porody przed- 
czesne, albo też nieraz rodzą się dzieci- 
djoci, wielkogłowi, epileptycy i t. p. 

Za wyjątkiem ciężkich wypadków móz- 
gowych, na szczęście bardzo rzadkich, nie- 
jednokrotnie kończących się śmiercią, przy 
odpowiedniej wczesne j pomocy lekar- 
| skiej zatrucie ołowiem daje się wyleczyć 
zupełnie. 
|. Całkowity powrót do zdrowia możliwy 
| jest jednak, w ogólności tylko na początku 
| cierpienia. Toteż niezmiernie ważne jest, 
aby możliwie jak najwcześniej rozpoznać 
rucie ołowiem, i w czas usunąć grożące 
robotnikowi niebezpieczeństwo choroby, a 
tem samem i niezdolności do pracy, tak 
smutnej w swych następstwach zarówno dla 
niego jak i jego otoczenia. 

__ Oczywiście, jeszcze lepiej zapobiec wo- 
góle chorobie. Najpewniejszy sposób, aby 
uchronić się od zatrucia ołowiem, to zacho- 
wywać czystość i wstrzemięźliwość, 
Ochraniać ręce i ubranie od zanieczysz- 
enia ołowiem. Paznogcie stale krótko 
| obcinać, 
| Podczas pracy nie jeść, nie palić papie- 
rosów, nie zażywać ty toniu. 
|  Zabierane pokarmy chronić od pyłu. 
Przed jedzeniem dobrze wyszorować ręce 
szczotką i mydłem, umyć twarz, brodę 
i wąsy (brody i wąsów lepiej nie nosić), wy- 
płukać usta. Gdzie to możliwe jest, nie jeść 
w warsztacie. Nie używać napojów alko- 
holowych. 
Przynajmniej raz na tydzień kąpać się. 
"W razie choroby udać się do lekarza, 
rócić mu uwagę na swój zawód, naraża- 


Obok przestrzegania przepisów higjeny 
obistej, niezmiernie pożyteczne są rów- 
ż perjodyczne badania lekarskie. Wy- 
krywając w zarodku najwcześniej lekkie 
awy, z których robotnik zwykle jeszcze 
' zdaje sobie sprawy, a które z łatwością, 
raz nawet bez leczenia, dają się usunąć, 
zwalają na uniknięcie późniejszych obja- 
w ciężkich, a nawet i groźnych dla życia, 
y szereg takich właśnie objawów wczes- 
ch istnieje i przy zatruciu ołowiem. Po- 
waż jednak perjodyczne badania lekar- 
e nie są jeszcze u nas wprowadzone, od- 
lał higjeny pracy Państwowej Szkoły Hi- 
jeny w porożumieniu ze Związkiem Zawo- 
wym Drukarzy i Pokrewnych Zawodów 
az Związkiem Zawodowym Robotników 
tkarskich podjął się zbadać wszystkich 
rszawskich drukarzy na możliwość zatru- 
c  ołowiem. 
= Badania te odbywają się na terenie 
| z ązków powyższych są zupełnie niekło- 
potliwe i zajmują bardzo mało czasu (bada- 
F jednej osoby trwa zaledwie kilka minut). 
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Niewątpliwie wszyscy uświadomieni dru- 
karze, którym na sercu leży dobro własne 
i najbliższych, pośpieszą na nie jak jeden 
mąż. 


Warszawa, Dr. Henryk Rubinowicz. 


NAPRAWA UMOWY. 


Ostatnia umowa cennikowa w Warsza- 
wie, zawarta przez Okrąg z Radą Połą- 
czonych Organizacji, wywołała wśród dru- 
karzy głosy protestu, a nawet sporo szumu 
pod adresem Zarządu Okręgu. Burza ta 
wywoiana zostaia trzema stopniami płac, 
„aby — jak referował Zarząd — wyrównać 
tę olbrzymią rozpiętość płac", jaka się wy- 
tworzyła wskutek złej konjunktury i de- 
zorganizacji ogółu drukarzy warszawskich. 

Te trzy stopnie płac niektórzy wiaści- 
ciele drukarń, a nawet i niektórzy koledzy 
interpretują sobie jako kategorje płac pod 
względem wydajności pracy. Ta właśnie 
błędna interpretacja punktu 3-go wprowa- 
dziła chwilowe zamieszanie w szeregach 
„drukarzy i utrudniła pracę Związkowi. 
Lecz w miarę postępu regulacji płac, sy- 
tuacja się wyjaśnia, gdyż już tylko w małej 
ilości drukarń płacą niżej 80 zł, Wszę- 
dzie zaś w większych zakładach płacą 95 
15zł 

Wobec tego, że pierwszy etap regulacji 
płac już się kończy, a sprawa ogólno-krajo- 
wego cennika jest w drodze organizacji, 
przeto nim wejdzie on w życie, trzeba w 
Warszawie podjąć nowe kroki do dalsze- 
go regulowania stosunków cennikowych, 
t j zawarcia nowej umowy, więcej odpo- 
wiadającej życzeniom i interesom ogółu. 

1) Proponuję punkt 1-szy w zawartej 
umowie zmienić w ten sposób; że: minimum 
płacy ma wynosić dla wszystkich wykwali- 
fikowanych pracowników 115 zł w rok po 
ukończeniu praktyki; dla pracowników w 
pierwszym roku po ukończeniu praktyki— 
95 zł. i to tylko w tym zakładzie, gdzie 
ukończył on praktykę. Do minimum płacy 
powinna być ustanowiona pewna określo- 
na norma pracy. Pracownicy zaś więcej 
uzdolnieni powinni pobierać większą płacę, 

Jeżeli dziś istnieją duże różnice w zna- 
jomości zawodu drukarskiego i w uzdolnie- 
niu (szczególnie drukarzy młodszych), to 
winę tu musimy przypisać tylko właścicie- 
lom drukarń i drukarenek, przez ich wy- 
zysk sił młodocianych. Kto z nich zatrosz- 
czył się naprawdę o przyjmowanie odpo- 
wiedniego materjału na drukarzy i wyszko- 
lenie na wykwalifikowanych pracowników. 
Niech więc solidarnie ponoszą konsekwen- 
cje własnej nieuczciwości i wyzysku. 

2) Następnie liczba uczni powinna być 
określona procentowo do ilości wykwalifi- 
kowanych pracowników. Ilość uczni po- 
winna być kontrolowana przez Związek 
Właścicieli Drukarń i przez Związek pra- 
cowników. Płace dla uczni muszą być ści- 
śle ustanowione od czasu wstąpienia ich do 
drukarni do czasu skończenia praktyki. Po- 
łożyłoby to kres wyzyskowi sił młodocia- 
nych, a także zapobiegło konkurencji mię- 
dzy samymi właścicielami drukarń, Dziś 
taki świeżo upieczony właściciel drukarni, 
aby „dojść do czegoś”, przyjmuje jednego 
lub dwuch wykwalifikowanych, reszta to 
sami uczniowie i nieraz po kilkunastu (ty- 
powe pod tym względem są drukarnie 
„Lech* i „Wyszyński i Głodkowski” na 
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Wareckiej). Ja powiadam, ` że jeżeli taki 
pryncypalik ma iść drogą wyzysku mało- 
letnich do majątku, to niech lepiej sam sta- 
nie z powrotem do kaszty lub maszyny. 

Nadmierna ilość uczni i ich wyzysk pro- 
wadzi przeważnie do nieuczciwej konku- 
rencji między właścicielami drukarń, a na- 
stępnie powoduje obniżenie płacy wykwa- 
lifikowanym. Przeciwko temu musimy wal- 
czyć wszystkiemi rozporządzalnemi środ- 
kami. 

3) Przyjmowanie uczni do drukarń po- 
winno się odbywać pod kontrolą wspólnej 
Komisji, złożonej z przedstawicieli organi- 
zacji właścicieli drukarń i organizacji pra- 
cowników. Komisja taka kwalifikowałaby 
ich zdolności po ukończeniu praktyki i wy- 
dawała odpowiednie dokumenty. 

4) Przyjmowanie do pracy odbywać się 
winno tylko za pomocą związkowego Biu- 
ra Pośr. Pracy. Ten sposób przyjmowania 
pracowników zapobiega konkurencji i re- 
guluje płace, A zatem powinien być popie- 
rany przeż wszystkich uczciwych i racjo- 
nalnie prowadzących drukarnie właścicie- 
li. Właścicieli - kombinatorów Biuro przy- 
woływałoby do porządku dla dobra prze- 
mysłu graficznego. | 

5) Uznanie delegatów pracowników po 
drukarniach — należy zamieścić jako je- 
den z punktów nowej umowy. 

6) Umowa zawarta być musi tylko z je- 
dną organizacją, reprezentującą niemal 
wszystkich drukarzy, Wszelkie zas zawie- 
ranie umów z fikcyjnemi organizacjami 
pracowniczemi nie powinny mieć miejsca, 
gdyż to ułatwia wyłamywanie się z pod 
przepisów umowy zarówno rozmaitym 
właścicielom drukarń jako też i pracowni- 
kom. 

Aby jednak umowa korzystna dla ogółu 
drukarzy mogła być osiągnięta jak najprę- 
dzej, potrzebne jest zrozumienie wśród ogó- 
łu, że tylko należenie do organizacji je- 
dnej dla wszystkich drukarzy i ponoszenie 
solidarnie ciężarów na korzyść tego ogółu 
prowadzi do tego celu. 

Stwarzanie kanapowych organizacyj jest 
zbrodnią przeciwko dobrobytowi mas. To 
powinni zrozumieć rozmaici kombinatorzy 


i zarozumialcy. 
W. K-l, 


Jeszcze o świadczeniach. 


Dzięki ofiarnej i niezmordowanej pracy 
Zarządów w kierunku naprawy  stosun- 
ków w naszym drykarskim światku, Orga- 
nizacja działa coraz sprawniej, mimo licz- 
nych trudności. W znacznej mierze przy- 
czynia się do tego objawiające się zrozu- 
mienie sprawy przez apatycznych dotąd 
kolegów, oraz szukanie oparcia w Organi- 
zacji przez jednostki najwięcej narażone 
na wyzysk, to jest kolegów z dalszej pro- 
wincji z małomiasteczkowych oficyn. Każ- 
dy z nas rozumie to doskonale, że tak być 
powinno i być musi, bo uświadomienie do- 
prowadza nas do przekonania, że idąc lu- 
zem pozostaniemy w tyle za tymi, którzy 
idą zwartą ławą. Jeśli nasze Zarządy 
Główne i Okręgowe wyczują za sobą kar- 
nie zorganizowanych kolegów, to przed- 
sięwzięcia ich będą pewne i niezawodne. 
Świecić będziemy przykładem solidarności 
wszystkim zawodom, jak nasi koledzy za- 
granicą. Hasła stare, ale zawsze aktualne: 
„Jednością silni”. „Wszyscy za jednego i je- 
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den za wszystkich niech mają u nas 
zawsze i wszędzie zastosowanie. 

W niedalekiej przyszłości doczekamy się, 
iż nieczłonków liczyć będziemy na jedno- 
stki, jak to było w dawnym, przedwojen- 
nym austrjackim Związku drukarzy, gdzie 
na 100 członków wypadał 1 nieczłonek. 
Prawdopodobnie gdyby nie gniotące nas 
od szeregu lat bezrobocie, bylibyśmy też 
tak zorganizowani, bo pieniądze użyte na 
zapomogi bezkondycyjnym, byłyby odpo- 
wiednio spożytkowane dla celów związ- 
kowych. Ale z drugiej strony, te wypłaca- 
ne sumy zapomóg, te pomoce tym najbie- 
dniejszym z kolegów, głoszą dobitnie czem 
dla nas jest organizacja. Niejednemu z ko- 
legów ciężko jest zapłacić wkładkę i może 
z przykrością nieraz sięgnie po te kilka 
złotych, lecz niech wówczas pomyśli, że 
gdyby nie te wkładki, z pewnością pobie- 
rałby płacę niższą nie o jedną wkładkę 
i warunki pracy nie stałyby na tym sto- 
pniu, co teraz. Następnie — pieniądze te, 
gdy wpłacamy, zabezpieczają nas w każ- 
dym przypadku — czy w czasie bezrobo- 
cia, choroby, walki cennikowej i gdy do- 
czekamy późniejszego wieku, za słabi ti- 
zycznie do dalszej pracy. 

Świadczenia te — chociaż są niedosta- 
teczne, lecz w każdym razie zabezpieczają 
przed nędzą. 

To też przez wprowadzenie świadczeń 
zrobiliśmy wielki krok naprzód — bo te 
właśnie świadczenia są bodźcem do płace- 
nia wkładek — a dla opieszałych postra- 
chem, aby raz nabytych praw nie stracić. 

Należałoby się jeszcze zastanowić, czy 
by nie wprowadzić do świadczeń dział1 
ubezpieczenia — choćby minimalnego dla 
wdów, które pewien określony czas żyły 
we wspólnem gospodarstwie z członkiem, 
należącym do organizacji określoną ilość 
lat. Możnaby w tym celu zmienić świad- 
czenia sieroce. Dlaczego wyjątkowo tylko 
nasze żony mają być skazane po śmierci 
męża na nędzę? Sądzę, że znajdzie się 
więcej takich kolegów, którzy wezmą pod 
rozwagę poruszoną myśl — zastosowania 
ubezpieczenia dla wdów naszych — choć- 
by kosztem odpowiedniego podwyższenia 
wkładki. Gdyby zaś projekt ten dostatecz- 
nie dojrzał, możnaby go przedłożyć przy- 
szłemu Zjazdowi. 

Nie żałujmy więc koledzy pieniędzy na 
wkładki, bo one budują nam i naszym ro- 
dzinom lepszą przyszłość. Nie obawiajmy 
się o ten pieniądz, bo on na marne nie 
idzie — mamy na to przykład z Okręgów, 
które już mają za sobą znaczną przeszłość. 


Nowy Sącz, w październiku 1928, 
h P. Batuc. 


Z ŻYCIA ORGANIZACJI. 
Z OKRĘGU KRAKOWSKIEGO 


Protokół 


z posiedzenia Zarządu Związku i Stowarzysze- 
nia Drukarzy i pokrewnych zawodów w Krako- 
wie, odbytego w niedzielę dnia 9 września 1928 
1 o godzinie 11-ej przed poł, w lokalu „Ogni- 


A. 

Obecni koledzy: Jabłoński, Marszałek, Ko- 
złowski jun., Bułwin, Kruczkowski, Wesołow- 
ski J. Rekizond, Koczub, Seichter. Morawiec- 
ki, Grabski; z „Ogniska kol, Topiński,; z Se- 
kcji cynkografów kol, Rulikowski,; z Sekcji 
personelu pomocniczego tow. Orzechowski, 

Przewodniczy kol. Jabłoński, protokół pro- 
wadzi kol, Kozłowski jun. 
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Kol. Jabłoński i Marszałek zdają sprawozda- 
nie z czynności Prezydjum: 1) Interwencja u p. 
elza w sprawie skali uczniów nie odniosia 
skutku, bo niema protokóiu stenograticznego. 2) 
Kol, Łukasik pracował w święto 29 czerwca w 
druk, „Akropol”, zawezwany przyznał się, że 
dobrowolnie pracował, chcąc odrobić sobotę. 
3) Koledzy z „Il, Kurjera Codz.“ złamali rów- 
nież spoczynek świąteczny przez przyjście do 
nadzwyczajnego wydania w dniu 29 czerwca 
wbrew zakazowi organizacji, W obu wypad- 
kach Zarząd musi zająć co do tych kolegów od- 
powiednie stanowisko, 4) Odbyty się pociedze- 
nia oticynowe: kolegów z druk. „ll. Kurjera Co- 
dziennego* w sprawie pracowania po godzi- 
nach oraz personelu pomocniczego z drukarń 
Koziańskich i Przemysłowej w sprawie płac. 
5) Wyslano pismo do kol, Bałuca w Nowym Są- 
czu w sprawie Szczepanika, który stara się tam 
poza biurem o kondycję, 6) Wstrzymano zapo- 
mogę tow, Głowackiej ponieważ nie objęła kon- 
dycji, danej jej przez Biuro. 7) Za lekceważe- 
mie sobie kondycji przez kol, Gutmana i Mi- 
kordę wstrzymano im zapomogę nadzwyczajną 
i przesunięto ma koniec listy, 8) Wstrzymano 
również zapomogi kol, Birnbaumowi, który zo- 
stał samoistnym właściciecielem i tow, Wosio- 
wej, która sianęła do pracy bez Biura, 

Odbyło się również posiedzenie oficynowe z 
druk, „Orbis* w sprawie zatargu między kole- 
gami i pomocnikiem oraz w sprawie pracowa- 
nia po godzinach przez kol, Szuka, 

sprawie złamania spoczynku niedzielnego 
postanowiono ukarać kol. Łukasika kwotą 30 
zł. na Stow. zapomogowe. Co do kolegów z 
„Kurjera* postanowiono dowiedzieć się, którzy 
pracowali i także ich ukarać, 

Kol, Jabłoński zdał następnie sprawozdanie 
z objazdu prowincji, Był w Żywcu  Wadowi- 
cach Krynicy, Jaśle Brzesku, Nowym Sączu, 
Tarnowie i Grybowie, Najbardziej zaniedbany 


jest Tarnów, do którego specjalnie musi się 
jeszcze raz jechać. 
Kol, Wesołowski J. odczytał następujące 


wpływy: 1) Pismo od Polskiego Związku Dru- 
karzy w Kielcach zawiadamiające o zatargu 
i z zażaleniem na Centralę, 2) Pisma Zarządu 
Głównego, a) z wyjaśnieniem w s"rawie Kielc, 
b) z zawiadomieniem o plenarnem posiedzeniu 
Zarządu Gł, c) z zawiadomieniem © przyjeź- 
dzie sekretarza Zarządu Gł, na jubileusz Stow. 

rsonelu pomocniczego druk, w Krakowie. 3) 

ismo Oddziału Bielskiego w sprawie objęcia 
kondycji przez maszynictę z Krakowa w Cie- 
szynie, który po rorozumieniu się obu orgami- 
zacji kondycję tam objął, 4) Pismo Rady Zw. 
Zaw.w Tarnowie o zorganizowaniu tamże wszy- 
stkich drukarzy, Postanowiono w tej sprawie 
dać odpowiedź z odpowiedniem wyjaśnieniem. 
5) Pismo kol. Bałuca z N.-Sącza, że Szczepanik 
ma stanąć tam jako kierownik drukarni Pisza. 
Postanowiono wysłać list, aby koledzy tamtej- 
si nie dopuścili do tego. 6) Pismo z Państw. 
Biura pośr, pracy o podanie wyciągu statysty- 
czmogo bezrobotnych — rrzyjęto do wiadomo- 
ści, 7) Pismo kol. Benedykta Judy z Inowro- 
cławia o przeniesienie się do Krakowa  zała- 
twiono odmownie, 8) Pismo Okręgu poznań- 
skiego o opinię w sprawie kol, Bogacza, Od- 
powiedź wysłana, 9) Podania kolegów Gutma- 
na i Mikordy z usprawiedliwieniem swojego -0- 
stąvienia i przyznania im zapomogi nedzwy- 
czajnej — odrzucono, 10) Pismo związku ko- 
lejarzy ze zgodą na dawanie noclegów dla na- 
szych podróżnych — przyjęto do wiadomości. 
Podania kilku kolegów o zwolnienie ich z pła- 
cenia wkładek przez czas ich własnego urlopu 
załatwiono przychylnie, 

Przyjęto do Związku i Stowarzyszenia: 1) 
Kasprzyka Stanisława do Związku (II katego- 
rja) za wpisem. 2) Kol, Kołodzieja Edwarda, 
składacza z druk, Foltima w Wadowicach za 
wpisem. 3) Kol. Antoniego Bałuca, składocza 
z Nowego Sącza za wpisem, 4) Kol, Robaka 
Adama maszynisty z druk. „Grafia“ bez wpisu, 
jako nowo wypisanego, 

Podania o przyjęcie: a) Dawida Orschiitzera 
z Tarnowa odłożono aż do przystania danych o 
nim przez kol, Martina; b) Markusa Hirscha z 
druk, Endego w Nowym Sączu — odrzucono. 

Sprawy lokalne: 1) Pismo T. U, R-a o stałą 
subwencję miesięczną załatwiono przychylnie 
i uchwalono wypłacać na ten cel 10 zł, miesię- 
cznie. 2) Podania kol. Bettera Abrahama i Frei- 
mana o nadzwyczajną zapomogę załatwiono 
przychy!nie. 3) Pismo kol, Kuciela w sprawie 
kupna willi w Malejowej koło Jordanowa. Po- 
stanowiono, aby w celu dokładnego zbadania 
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pojechał najpierw sam kol, Kuciel na własn 
koszt, 4) Pismo kol, Elgieta z protestem p 
ciw uchwaleniu na Walnem Zgromadzeniu po 
życzki 10.000 zł, z funduszów Stowarzyszenia 
na kupno domu robotniczego przy ul, Dunajew: 
skiego, h 
Kol, Jabłoński czuje się dotknięty tem pi: 
smem, jak również pismem z podpisami kilk: 
dziesięciu kolegów w sprawie powtórnego 
zwołania Zgromadzenia w tej sprawie, uważa. 
jąc to za osobistą przeciw niemu kampanję 
składa mandat przewodniczącego i opuszcza 
posiodzenie, Va 
Kol, Marszałek obejmuje przewodnictwo, 
czem po dłuższej dyskusji, uchwalił Zarząd 
dnogłośnie nie przy'ać rezygnacji kol, Jabło 
skiego do wiadomości. v 
W końcu odczytał kol, Kozłowski J, zapr: 
szenie Stow, personelu pomocniczego dru 
skiego w Krakowie na uroczystość jubileuszową 
10-lecia Stow, Na uroczystość tę Zarzad 
delegował jako przedstawicieli kolegów: 
szałka i Wesołowskiego J, Po 
porządku dziennego zamknął 
posiedzenie o godz, 2-ej po poł, 


Protokół 
z posiedzenia Zarządu i Stowarzyszenia Druka 
rzy i pokr, zaw, w Krakowie, odbytego w śrc 
dẹ, dnia 3 października 1928 r. © godz, 7- 
więcz, w lokalu „Ogniska*, : 
Przewodniczył kol, Marszalek, protokół 
wądził kol, Kozłowski jun, ATN 
Po odczytaniu protokółu i przyjęciu go . 
wiadomości, kol, Marszałek zdał sprawozd 
z działalności Prezydjum za ostatni okres, 
Na wstępie przedstawił sprawę  rezygnacj 
kol. Jabłońskiego ze stanowiska przewodniczą: 
cego i nadesłania przez niego pisma z um 
wowaniem tejże rezygnacji, Po dyskusji 
rząd przyjął rezygnację kol. Jabłońskiego d 
wiadomości i postanowił, celem wyboru nowe 
go. przewodniczącego zwołać Nadzwyczajnę 
Walne Zgromadzenie na niedzielę dnia 23 paź 
dziernika b. r, f 
1) W druk, Powszechnej wybuchł konflikt 1 
tle niedotrzymywania umowy cennikowej fi 
właściciela p. Weintrauba i stałego niewyp. 
cania pensji pracującym, Po kilku targac 
Weintraub podpisał z nami nową umowę, 
pracujących tamże rozostał kol. Mora 
którego p, Weintraub nie chce z powro 
przyjąć, Uchwalono postawić kol. Mora: 
kiego jako pierwszego na liście bezkond 
nych i wypłacać mu wyższą o 50 proc, zapomoj 
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2) W druk. Narodowej przyjęto nadliczbowe. 

$o ucznia i dopiero po kilku interwencjach 

strony kol. Marszałka, ucznia usunięto, 

3) W druk. Polskiej przyjęto dwóch nadl 
bowych uczniów. Interwenjował w tej spr 
bez skutku kol, Senart jako mąż zaufania, 
ostateczności koledze temu wypowiedziano ko 
dycję. O ile odejdzie, należy z nim post: 
tak jak z kol. Morawieckim. Postanowiono, 
w tej sprawie interwenjowali u p, Zema 
kol, Marszałek i Wesołowski, 

4) W sprawie pracowania przez kolegó 
„Il Kurjera'** w święto 29 czerwca, postano 
no zwołać posiedzenie oficynowe w najbli 
niedzielę, R 

5) Z druk. Przemysłowej oddalono po 
tygodniach kolegę. Ponieważ według mo 
ustawy kondycja chwilowa. może trwać naj 
żej tydzień, kolega ten drukarnię zaskarży 
Sądu przemysłowego i sprawę wygrał, 

„Następnie kol. Wesołowski zdał spra 
nie z rosiedzenia plenarnego Zarządu Gł 
go w Warszawie, które przyjęto do wiado 
ci, „aa 

Wpływy. 1) List z Okręgu Warszawski 
sprawie kol. Furmańczyka z wyjaśnieniem 
jęto do wiadomości, 2) Pismo kol. Kab 
Brzeska, że nie otrzymuje płacy cennik 
Postanowiono mu dać odpowiedź, żeby si 
starał na razie o zdobycie warunków cennik: 
wych, 3) Zaproszenie Centralnego Zwi 
Górników na Zjazd w dniach 13 14 i 15. 
dziernika b, r. w Krakowie, Postanowiono 


3) kol, Kowalskiego Stefana z druk Uniw: 
teckiej, 4) Kol, Buchsbauma Izaaka z 
Fischera, 5) Kol, Świątka. Antoniego z 
Muzeum i 6) kol, Blaka Edwarda, chem 


F 


Str. 4 


i 
p 
|» 


ję. 


z kładu „Zorza”. Podania o przyjęcie Łabny 
Piotra i Orschiitzera z Tarnowa, postanowiono 
odiożyć aż do wyjazdu delegata do Tarnowa. 
Podania o przyjęcie Zacha Antoniego, Droż- 
dżewicza. Michała i Nowaka Tadeusza — odrzu- 
cono, Również odrzucono podanie o przyjęcie 
Pania Bogdanowiczówny Janiny z druk, „Pra” 
wdy”. 
Sprawy lokalne: 1) Pismo Drukarni Ludowej 
Ww xjprawie przedłużenia ma dalsze pół roku po- 
życzki przyjęto do wiadomości, 2) Podanie 
kol, Czajki o zwolnienie z płacenia wkładek na 
czas własnego urlopu uwzględniono, 3) Przy- 
rócono kol, Łojkowi nadzwyczajną zapomogę 
po 3-tygodniowem wstrzymaniu. 4) Podanie 
kol, Mikordy o przywrócenie mu nazwyczajnej 
zapomogi odrzucono, 5) Podanie kol. Wrony 
o nadzwyczajną zapomogę uwzględniono w myśl 
regulaminu. 6) Pismo Okręgu Toruńskiego w 
sprawie maszynisty Galeszy przyjęto do wiado- 
ści, 
„ Kol Marszałek zawiadamia, że odbyło się 
„gromadzenie Sekcji introligatorów agitacyjno- 
organizacyjne, na którem omawiano - rawę ak- 
cji cennikowej, Żalono się również na stosun- 
ki z druk Sztuka", gdzie wyzyskują pracowni- 
ków introligatorskich, 
| Omawiano też sprawę kupna willi w Male- 
jowej koło Jordanowa, Cena kupna propono- 
wana wynosiła 50.000 zł, w dwóch ratach, za 
gotówkę 40.000 zł, Po bliższem zbadaniu oka- 
ało się, że willa warta najwyżej 30.000 zł, a 
mi z niej bardzo wątpliwym się przedstawiał. 
obec tego sprawa ta upadła, 
W końcu poruszono sprawę mnożenia się 
drukarń niecennikowych i zapobieżenia temu 
przez wspólną akcję z pryncypałami, 
_ Po wyczerpaniu porządku dziennego, 
dzenie zakończono o godz, 10.45 w nocy. 


Wspomnienia pośmiertne. 


= Ś, p. kol, Jan Bałuc, składacz, zmarł dnia 19 
września 1928 r., przeżywszy lat 44, Zmarłv był 
długoletnim członkiem Stowarzyszenia, Obo- 
wiązki organizacyjne spełniał solidnie. Praco- 
V od szeregu lat w drukarni Związkowej, 
dzie koledzy darzyli go zauianiem,wybierając 
go kilkakrotnie Mężem zaufania, 

Ś. p. Tedeusz Raźny, składacz, zmarł dnia 
17 października 1928 r.. przeżywszy lat 21. Pra- 
cował ostatnio w „Il, Kurjerze Codz., Jeszcze 
jako uczeń drukarski, podczas ostatniego straj- 
ku w Krakowie, oddawał cenne usługi dla or- 
ganizacji, pracując wówczas w drukarni „Pra- 
wdy", Po wypisie brał żywy udział w życiu 
towarzyskiem S'owarzyszenia, będąc członkiem 
Komisji kultura”no - oświatowej drukarzy kra- 
kowskich, Do końca swego krótkiego życia był 
solidnym człowiekiem. 
' Cześć Ich pamięci! 


S Z ŻYCIA RADOMIA, 


= Radomska organizacja w ostatnich czasach 
podupadła, a w związku z tem obniżyły się ró- 
eż i dotychczasowe zarobki, Stało się to 
ki brakowi zrozumienia potrzeby zrzeszania 
i niewyrobienia organizacyjnego części ko- 
ów z jednej strony i specvficznych metod mo- 
owania administracji drukarni .Sejmiko- 
jej”, której w dużej mierze również za- 
wdzięczać możemy obecnie wytworzoną sytua- 


posie- 


E acialstracji tej drukarni a właściwie dwum 
panom stojącym na czele tej instytucji — chcie- 
byśmy poświęcić trochę miejsca, aby ostrzec 
hiezorganizowanych kolegów przed przyjazdem 
Ho Radomia, 

| Otóż jednym z współwłaścicieli drukarni 
est p. Przyjałkowski, z zawodu aptekarz, obe- 
e sekretarz Sejmiku Radomskiego i sprawu- 
cy jednocześnie funkcję administratora; dru- 
m współwłaścicielem jest p. Holewiński z 
elc, pełniący funkcję kierownika techniczne- 
i maszynisty drukarskiego, Obaj ci pano- 
e pọ wykupieniu akcji od znanego przemy- 
ywca drukarskiego w Warszawie p, Buriana 
arnia jest bowiem towarzystwem  bkcyj- 
em), zawiązali spółkę — spółkę wyzyskiwa- 
szy, 
Rozpoczęli pracę od redukcji kolegów wy- 
ralifikowanych i od zastąpienia ich przez ca- 
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łą armję uczni, wyzyskiwanych niemiłosiernie; 
np, bywają wypadki, że uczeń nieźle już skła- 
dający pu 1 i 2-letniej praktyce pobiera od 3 do 6 
złotych tygodniowo,  Kontraktów z nimi nie 
zawiera się; bywają wypadki, że uczeń po 5—6 
letniej praktyce nie mogąc się doczekać na wy- 
pis, przechodzi do innvch drukarń, aby douczyć 
się roboty. Powiększają oni i tak już olbrzy- 
mie kadry bezrobotnych-niedouków, 

Miejscowi koledzy związkowcy marzyć na- 
wet nie mogą o objęciu kondycji, które obsa- 
dzane są przez niezorganizowanych kolegów z 
Grodna, Częstochowy, Suwałk i Lublina — za 
pośrednictwem ogloszeń w kurjerkach, Przy- 
jezdny, obejmujący kondycję, przyjmowany by- 
wa zwykle „na próbę“ dwutygodniową i otrzy- 
muje wspaniałomyślnie na ten czas od 30 do 
40 zł. Po wytrzymaniu „próby* dostaje jesz- 
cze parę złotych „podwyżki” i siedzi, oczekując 
lepszych czasów. Rzadko taki pan zwraca się 
do organizacji, 

To jest jedna strona medalu. 

Cennik podpisany w lutym r. b. przez p. 
Burjana (wówczas jeszcze akcjonarjusza) 
i Przyjałkowskiego zupełnie nie jest przestrze- 
gany, Wystarczy powiedzieć, że minimum 70 
zł. ma 1, dosłownie jeden składacz. Reszta po- 
biera od 45 do 60 zł, tygodniowo, Metrampaż 
gazety codziennej „Słowo Radomskie” (kol. 
Zawartko) pobiera 65 zł. 

Ale zato ci wyzyskiwani koledzy mogą sobie 
„dociągnąć” swoje zarobki do wysokości cen- 
nika przez pracowanie po fajerant. 

Uczniów ci panowie przyjmują nadal, mimo, 
iż było odpowiednie zastrzeżenie w umowie 
zrobione, . 

Takie miłe panują stosuneczki, że od zało- 
żenia tej drukarni (rok 1923) przewinęło się 
już około 60 składaczy. Obecnie zaś kolegom 
w tej drukarni pracującym p, Holewiński nie 
pozwala spotykać się i rozmawiać na ulicy z 
kolegami należącymi do Związku — w obawie 
przed , buntem”, 

Obecny Zarżądi Związku w porozumieniu z 
miejscową Gg (ftozpoczyna walkę z 
tą drukarnią w bbrońie cennika i wyzyskiwa- 
nych pracowników tam zatrudnionych, 

Podając garść zaledwie faktów z wiązanki 


dość pokaźnej — ostrzega kolegów z innych 
miast przed przyjazdem do Radomia — do cza- 
su ukończenia zwycięskiej walki. 

Radom, Drukarz, 


Z OKRĘGU LWOWSKIEGO, 


Dnia 6 grudnia 1927 r. zawartą została Umo- 
wa cennikowa pomiędz Organizacją Towarzyszy 
z jednej a Organizacją Związku Właścicieli 
Drukarń z drugiej strony, Umowa ta, po dłu- 
gich pertraktacjach zawartą została czasowo, 
to jest na przeciąć pół roku, z zastrzeżeniem, 
że o ile nie zostanie wypowiedzianą przez jed- 
nego z kontrahentów cennikowych. ne ęniiesiąc 
przed upływem terminu t.-j: dą dni, R kwiet- 
nia 1928 r., to okres jej *wAżŃOKtE*przedłuża 
się o dalsze półrocze, M „Rt 

Pierwsze półrocze przeszło spokójnie, cho- 
ciaż i czas i życie domagały się niejednej zmia- 
ny. Umowa cennikowa z 6 grudnia 1927 r, au- 
tomatycznie przesunęła się na drugie półrocze. 

mowa dotychczasowa obowiązuje więc tyl- 
ko do 30 listovada 1928 r., a termin wypowie- 
dzenia jej minął 31 października, 

Albo więc nowa umowa, albo dalsze prze- 
dłużenie obowiązującej umowy, 

Właściciele drukarń wybrali to pierwsze. 
Pragną oni nowej umowy i w dniu 31 paździer- 
nika zawiadomili listownie o wymówieniu umo- 


Pismem tem nie zostaliśmy zaskoczeni, Wia- 
domo nam dokładnie, że właściciele drukarń, 
a właściwie niektórzy właściciele drukarń nie 
są zadowoleni z dotychczas obowiązującej umo. 
wy cennikowej, Chcieliby uszczknąć z niej coś 
niecoś. powo'łuiac sie na cieżkie czasy w prze- 
myśle drukarskim. na konkurencję i t. d, Wia- 
domo nam też. jakie zmiany starają się prze- 
prowaazić właściciele drukarń w cenniku dziś 
nas obowiązującym, 

Sprawy tej nie zasypiamy. Czekamy więc 
spokojnie na zapowiedzianą kolerencję cenni- 
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kową, bo i my mamy coś niecoś do przedłoże- 


nia, 

Ale.. Jedno tylko ,ale”, 

Czy nie lepiej byłoby przedłużyć obowiązu- 
jącą umowę o dalsze półrocze i zaczekać do 
czasu, kiedy będzie mowa o nowym, ogólno- 
państwowym cenniku? Cennik ten jest już w 
opracowaniu i do niego prą całą siłą pary nie 
tylko towarzysze, lecz i właściciele  drukarń 
całej Polski, w tem i właściciele drukarń lwow- 
skich, ci, którzy dobrze zdają sobie sprawę z 
dodatniej strony ogólno-państwowego cennika. 

W każdym razie wypowiedzenie pryncypa- 
łów przyjmujemy, bo taka była między nami 
umowa dnia 6 grudnia 1927 r. 

W sprawie powyższej odbyło się posiedzenie 
Wydziału „Ogśniska”, a we czwartek, dnia 15 
listopada odbyło się Nadzwyczajne Walne Zgro- 
madzenie członków „Ogniska”, 

Przewodniczył Z$romadzeniu kol. Garliński, 
sekretarzował kol, Moszyński. 

Zwięzły referat na powyższy temat wvsłosił 
kol. A, Kusyk, Przedstawiwszy historję zmian 
cennikowych od czasu powojennego do umowy 
z 6 grudnia 1927 r., odczytał w końcu list prze- 
łożeństwa Gremjum, o którym wyżej podajemy, 
Zarząd „Ogniska* nie przychodzi z żadnemi 
wnioskami. pozostawiając stanowisko w sprawie 
umowy Walnemu Zgromadzeniu, 

Nad referatem kol. Kusyka wywiązała się dy- 
skusja. po której uchwalono wniosek kol, J 
Burgera. następującej treści: 

„Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie człon- 
ków „Ogniska* odbyte-w dniu 15 listopada 
1923 r., przyjmując: wypowiedzenie umowy 
cennika z dnia 6 grudnia 1927 r., poleca Wy- 
działowi zająć jaknajenergiczniejsze stano- 
wisko w obronie *ńaszego dotychczasowego 
stanu posiadania”, 

Wniosek ten uchwalono iednosłośnie. . 

Inne wnioski, jakie pojawiły się w:zwiazku z 
ewentualną nową umową, na razie nie poddano 
pod głosowanie, oczekując na zapowiedzianą 
onferencję. : 

Postanowiono-stworzyć we Lwowie drukar- 

nię kooperatywną, której właścicielami byliby 
wszyscy drukarze lwowscy. Mianowicie każ- 
dego tygodnia, razem z wkładką do ,,Oóniska” 
każdy kolega składałby np. po 1 zł. tyśodniowo, 
Członkami drukarni byliby także i członkowie 
Stow. Personelu, Pomocniczego. Myśl piękna 
i nie trudna do przeprowadzenia. Zgromadzenie 
poleciło Wydziałowi opracowanie szczegółowego 
planu i przedłożenie go w najkrótszym czasie 
ad hoc zwołanemu Zgromadzeniu. 


NOWY BRATNI ORGAN. 


Związek Zawodowy Litografów, Cynkogra- 
fów i Pokrewnych Zawodów w -Polsce rozvo- 
czął wydawanie własnego organu p. t« „Pra- 
cownik Graficznv* Pierwszy: numer wyszedł 
z datą listopadową; przedstawia się on okaza- 
le — ósemka dużego formatu Treść zajmująca, 
składają się na nią: Rola organu prasowego 
w Związku Zawodowym; Akcja strajkowa i za- 
warcie umowy zbiorowej w Łodzi; Dział facho- 
wo-zawodowy; Fotografja dla celów chromoli- 
tograficznych; Budowa gmachu Szkoły Graf, 
w Warszawie; Kursy zawodowe w Związku; 
Z życia Okręgów: Warszawa, Kraków; numer 
kończy się ogłoszeniem wśród członków Związ- 
ku konkursu na projekt blankietu Zw. Lit., 
i Chem. 

Bratniemu organowi życzymy pomyślnego 
rozwoju i owocnej pracy 


KLISZE 


sam sobie możesz robić, bez metalu, bez apa- 
ratu fotograficznego, na sposób kliszy kresko- 
wej, drzeworytu, sylwetki, Najprostszy i naj- 
tańszy dla każdego drukarza sposób przygoto- 
wania. Oryginalne wzory oraz łatwozrozumia- 
ły opis wyrobu wysyła się każdemu zaintereso- 
wanemu w cenie 5 szylingów, wpłaconych przy 
zamówieniu. 


Rudolf Hóglinger 


maszynista w drukarni Josef Stampfl Et Co 
in Braunau a Inn, Ob,-Oesterr, 


